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M O N I T O R

Mości Panic M o n i t o r  

Zytaiem z ukontentowaniem p i-
ſmo W. M. fana przeſzioroczne 

ſub Nro. pp . peine roztropnych uwag 
nad ludźmi uczonemi, wielorakim ich 
gatunkiem, użyciem, y dolę .  N ie  mo­
żna niczym przyiemniey zabawić my­
śli, ani pożyteczniey uzyć mocy wy-
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Dnia 7. Lutego
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razów dla prawdy, iak w podobnym 
razie litości nad temi ludźmi, którzy, 
rzekłby kto, że z zaczarowania, im 
wigcey fi] fzacowani,tym mniey ſą ſzczę, 
śliwemi. Za oddanie  winney ſprawie- 
dliwości gorliwym ftaraniom P. Kom- 
miilyi Ed.ukacyiney,okoto rożfzerzenia 
ęwiatla narodowego, y dobrym iey 
chęciom dla ludzi uczonych , mam 
ſzczegulne pobudki,  iak nayżywſze 
WMPanu złożyć podziękowanie, Głoś 
powſzechności uliy Jego wyrażony, 
nie może żywo nie dotknąć ſerca 016* 
go ,  które prawdziwym Ofob tak zna­
komitych y wielkich w Narodzie tchnie 
poważeniem , W niey ci to tylko ſzcze- 
gulna nadzieia ( ale ią czas ma do­
piero uſkutecznić ) że JJPP. Podko­
morzowie, Stolniki, Podllolowie &e. 
znudzą fię kiedyż tedyż zwykłym ich 
po domach próżnowaniem, przeftaną 
bawić fif drabowamem przebutwiałych 
papierów granicznych, de noviter reper•
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t łs , kfocić ſpokoyncgo y ubożfzego ſą- 
fiada,popełniać dawnym zwyczaiem cr-i- 
rrina, a potym uwiktaw-fzy fię w proces, 
chcąc nie chcąc ſzukać wartogtdwow 
prawnych, których la z prżępr&ſzeniem 
WM. Pana, w liczbie proſtoduſznych 
L i  ceratow umieścić prawdziwie nie 
mam inrenęyi; Lecz Jeśliby to W. M. 
Pana, choway B o ż e ,  w czym obcho­
dzić miało, umówmy fig po przyia- 
ęielfku, aby ich w oſobney mądrości 
umieścić klaffie. Jeżeli kiedy tak 
ſżczę śliwa w kraju n-aſzym ziawi fi? 
ycwolucya, niechybną, mreymy nadzie­
lą, że Literapi mimo izacunek, znaydą 
y względy, dzieląc ie z 'wartoglowami 
prawnemu Coż gdy nam do tego ieſz- 
ęze pyżyśpieſzą C o  i i  c m  S p a n i s l a i a n u m , 
który na przyſztym da Bog Seynrie w y ­
dać dla kraiu zamierzono; y to nie ma­
ło zapewne umnieyſzy pieni, a więcey 
przyſporzy czaſu dla zatrudnionych 
mią dotąd, na inne zabawy, które,godzi 
fię wróżyć, że na nauki obrocie ze­
chcą. Coś



Coś W .M . Pan namieniło Oſobach 
doftoynieyſzych, to ranie nie co zatru­
dn ia .  Prawda tak ieft iaſna, że na nią 
odpowiedzieć nie łatwo. Mówię to 
z  doświadczenia, bo y ia w mtodſzym 
wieku maiąc nieſzczęście dworfidey 
trzymać fię klamki,  widziałem w nim 
y wartogłowow prawnych, których 
potrzebowano, y Lizandrow , którzy za 
rozrywkę ftużyli, y tych, o których W. 
M. Panu wſponmieć nie przyſzło. 
Nazwać ich nie umiem, ale z opifania 
może że fię domyśliſz; będzie to mo­
im zdaniem gatunek Lizandrow raf, 
finowangeh.

Przy dworach, mianowicie wielkich, 
wiefzafię pewna ſekra Mędrków. Cała 
ich zabawa, wyrozumiewać tylko guft 
Paniki, iego Iklonności, przywiązanie 
lub  niechęć do czego. Nota bene, ro­
zumiem Pana gruntownie uczonego, 
lecz  częfto powolnego na cudze zda­
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nia, a fekwito na żółtaczkę literacką 
choruiące. "Wychodzi iaka kfi^żka, do­
wiedzą fię o niey z  gazet, a lbo iak te­
raz , z nowo zjawionego Dziennika 
“WarCzawfikiego, lub  z katalogów kfię- 
garfkich: bieży natycbmiaft lokay z b i­
letem, ale bez pieniędzy, profić o kom- 
munikacyą nowego dzieła dla p rzey-  
rzenia. Aliści na pierwſzey zaraz kar­
cie, ciekawość iednym lu b  dwoma nie 
do ich widzi mi fię zrażonaflowy, o d ­
mienia fię w nieſmak, kfiążka idzie na 
powrot, czaſem ledwie w dwóch kar­
tach przerżnięta, a jchmość bez żad- 
ney inkwizycyi iuż gotowy z ſwoiey 
wyroczni feruią dekret,  że Autor pra­
cował nie użytecznie: Jeżeli to ieft 
tłumaczenie, że zfałſzował O ryg ina ł , 
nie  umiał ięzyka, nie znał mocy ftow, 
delikatności wyrazów, y tam d&ley. 
Dowiaduie fię o tey kfiążce y ich Pryn* 
cypałj iako miłośnik nauk, chce po 
nią pofiać, ale go natycbmiaft ze wſzy-

ftkich



ftkich ftron obfltoczą; ( czaſem iię trafi, 
że  dla wielu razem 'mówiących, ża­
dnego y nie zrozumie ) y uprzedzą, 
że  dzieło to n iem a feaku.że  nie warte 
pracy czytania. Coż W . M. Pan na 
to m ow iſż r  Cijchmość nie L ż o w e -  
nń  chrząfsczami, co padąiąc na kwiat 
d,rzevv rodzaynych, niſaczą go przed 
czaſem, y pozbawiają pifkńey nadziei
OWOCU ?

Literatura naf/.a po. długich wiekach 
ſwoicgo zaniedbania, teraz ſzczfśli- 
v i e  wzraftaiąca, może bydź porów­
nana do owego drzewa, co w dług iey 
y przykrey zimie ze wfzyftkich obna­
żone wdzięków, na w iof t^gdy  coź* 
kolwiek pocznie ciepła , na tych-  
roiafi: fię wdzięcznym naturze wy­
płaca darem: ale ta dań w kwiatecz- 
jkach tylko, trzeba pory, aby ią owoc 
poścignąſ. Lecz darmo, złośliwe ro- 
baćfcwo pada nań gromadnie y Lpeci.

O toż



O tó ż  między innemi frzodiami nie­
doli Literąckiey, y nieiporego wzroftu 
li teratury, położmy y  tę . Więcey by­
łoby ludzi uczonych, więcey wycho­
d z i łoby  na świat PolGti dowcipnych 
ptodow, gdyby ich z początku zaraz  
nie zrażano. Krytyka ieft po trzebna, 
to  prawda, ale należy pierwey napiſad 
fię wiele, a potym krytykować: u nai  
przeciwnie krytykuią wiele, a mato 
ieft takich, ktofzyby Chcieli przyfie* 
dzicć' fałdów,

Miłą bardzo ,  Mości Panie Monitor^ 
uczyniłbyś W . M. Pan pubłico przyftu- 
gę, wyzywając tych zoitow do utarczki 
Z pracowi;temi Literatami na piśmie, 
bo  iako mowi przyftowie: verba volanty 

Jcripta rnamni. -Mielibyśmy też y my 
rozrywkę, w ich krytyce znaleść c o d o  
(krytykowania. Ale to proźna nadzie- 
ia, gdy ia o to y teraz u my ił moy t§  
fraſzką zaprzątam, wielu z nich w tym­

że mo-



źe momencie myśli  może, iakby lisa 
w kartach ułożyć, zręcznie kredytora 
oſzwabić, wywinąć fię przed dłużni­
kiem, albo też chytremi ſzepty nieu­
żytą iakiey Dafny wątli cnotę, d la  
rozgioſzenia potym iey ftabości y chwa­
lebnego nad nią zwycięftwa. Oddaię 
mię zatym przyiażni W.M. Pana, zo -  

ftaiąc uniżonym flugą

M uzojit L i t e r a c k i .1


